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Bankructwo materializmu 


W naszych oczach wali się 
w gruzy gmach ustroju kapita- 
listycznego, ustroju wyzysku 
słabszych przez silniejszych, 
milionów przez nielicznych kom- 
binatorów, którego fundamen- 
tem jest materializm, wychodzą- 


cy z błędnego założenia „czło- | 


wieka ekonomicznego”. 

Uczeni ekonomiści z żydem 
Ricardo na czele stworzyli fik- 
cję „człowieka ekonomicznego" 
4j, człowieka praktycznego ma- 
jącego tylko potrzeby cielesne 
z pominięciem duchowych. 
Według tego pojęcia człowiek 
ma nieograniczoną żądzę boga- 
cenia się, przeto należy pozo- 
stawić mu w tym swobodę, mu- 
si więc istnieć wolność swobo- 
dnego, niczym nieskrępowane- 
go prowadzenia interesów, t.zw. 
liberalizm. 

Religia, poczucie narodowe, 
granice państw są tymi czynni- 
kami krępującymi, to też nale- 
ży się ich wyzbyć. W dążeniu 
do bogacenia się musiała zni- 
kknąć moralność. Każda droga 
prowadząca do bogactwa stała 
się moralna, choćby z krzywdą 
innych. Przestano się kiero- 
wać uczciwością, nie cofano 
się nawet przed zbrodnią. Li- 
tość stała się obcą, sumienie 
przestało istnieć, zapanowała 
prawo silniejszego i sprytniej- 
szego, Boga zastąpiło złoto. 
Religia stała się przesądem cał- 
kiem  niepotrzebnym. Zamiast 
ikościołów zwiększyła się ilość 
więzień. 

Narodowość i granice posz- 
tzególnych państw przeszkadza- 
ły swobodnemu prowadzeniu in- 
ieresów w skali światowej, bo 
marody bronity się przed wyzy* 


skiem obcych kapitalistów zam- | go? Zatakim „humanitaryzmem” 


knięciem granic. 
woju handlu międzynarodowego 
poczęto głosić konieczność znie- 
sienia granie i stworzenia jed- 
nego światowego państwa, coś 
w rodzaju Stanów Zjednoczo- 
nych, w którym międzynarodo- 
wa finansjera miałaby możność 
bez żadnych przeszkód wyzy* 
skiwać wszystkie bez wyjątku 
narody. Takie postawienie 
sprawy dałoby możność swobo* 
dnego przenoszenia się z kraju 
do kraju w pogoni za pienią- 
dzem, narody znikłyby wskutek 
wzajemnego przemieszania się, 
a z narodami znikłyby i wojny, 
które wymagają wielu ofiar. 
Zaczęto więc rozszerzać hasła 
pacyfistyczne (od pax-pokój), 
bo człowiek interesu nie lubi 
się narażać dla jakiejś ojczyzny. 
Dla człowieka praktycznego 
ojczyzna nie istnieje. Jego oj- 
czyzną jest cały świat, bo dziś 
jest tu, jutro gdzieindziej. 
Wojny orężne — w myśl tych 
teorii — powinny być zastąpio- 
ne przez bardziej „humanitarne” 
(ludzkie) wojny gospodarcze, 
polegające na wygłodzeniu da- 
nego narodu. Jako argument 
przeciwko wojnie postawiono 
miłość bliźniego, gdyż wzajem- 
ne mordowanie się ludzi jest 
zbrodnią. Czyż nie większą 
zbrodnią jest na zimno, z wy- 
rachowaniem skazywać miliony 
ludzi na powolne konanie przez 
prowadzenie wojny sposobem 
„hamanitarnym”? Ale. w tej 
wojnie wyzyskiwacz - kapitalista 
nie jest narażony na utratę wła- 
snego życia, cóż go więc ob- 
chodzi życie milionów nędzarzy? 
Gdzież tu jest miłość bliźnie- 


W miarę roz- | 


i „pacyfizmem” kryje się obłud- 
nie własne tchorzostwo, egoizm 
i podłość, 

Takie teorie prowadzą naród 
do rozkładu i czynią go niez- 
dolnym do stawienia czoła nie- 
przyjacielowi. Nie łudźmy się 
co do stworzenia jednego pań- 
stwa międzynarodowego przez 
zniszczenie narodów. Narody 
były i będą. a z nimi i wojny. 
Nie wolno nam o tym zapomi- 
nać. Za sąsiadów mamy dwóch 
śmiertelnych wrogów: Niemcy 
i Rosję, którzy tylko czekają 
na naszą słabość, dlatego musi- 
my zniszczyć wszystko, co nas 
osłabia, a więc: kapitalizm, soc- 
jalizm i komunizm.  Światopo- 
gląd materialistyczny musimy 
zastąpić wielką ideą, ideą Wiel- 
kiej Polski wolnej od obcych 
naleciałości i międzynarodowe- 
go kapitału będącego źródłem 
naszej nędzy, niebezpiecznego 
na wydadek wojny. 

Tworząc teorię materialisty- 
czną zapomniano, że człowiek 
składa się nie tylko z ciała, ale 
i duszy i że jest zdolny do po* 
święceń, do idealizmu. Dlatego 
musiała ona zbankrutować. 

Świat stary wali się w gru- 
zy, a nadchodzi świat nowy. 
Młode polskie pokolenie jest 
głęboko patriotyczne i reli- 
śijme, Ma ono wolę stworze- 
nia nowego ładu opartego na 
zasadach chrześcijańskich i spra- 
wiedliwości społecznej. 

Bronisław Muszyński 
m” 


| Czytaj 


prenumeruj 
rozpowszechniaj 
„Polskę Narodową”! 
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W ubiegłym tygodniu katoli- 
cką Rawę i Rzeczycę nawiedził 
wielki ból i smutek z powodu 
straty kapłana ś.p. M. Ciółkow- 
skiego. 

Nieszczęśliwy wypadek prze- 
ciął pasmo życia człowieka-ide- 
owca, który całym sercem ko- 
chał swych parafian, a przez 
nich i cały Naród. Obok owo- 
cnej pracy na niwie Chrystuso- 
wego Apostolstwa zajmował się 
także ten młody jeszcze kapłan 
działalnością społeczną. Prze- 
biegał wioski w parafii, zaglą- 
dał do chat rolników, stykał 
się bezpośrednio z nędzą i po- 
trzebami chłopa, rozumiał jego 
trudności i borykania się z tru- 
dnymi warunkami życia, zachę- 
cał do wytrwania, do zgody i 
miłości braterskiej, 


Zdawał sobie doskonale spra- 
wę, że tylko wielkim wysiłkiem 
całego Narodu, wysiłkiem wszy- 
stkich warstw kraj nasz dopro- 
wadzić można do potęgi i do- 
brobytu. Zdawał sobie również 
sprawę ten światły kapłan, że 
żyd był zawsze pasożytem i 
wrogiem Polski i rujnował i 
rujnuje naszą Ojczyznę. Sam 
głęboko ideowy swe szlachetne 
poglądy szerzył i wpajał w po- 
wierzone sobie dusze. 


Of:arna praca poprzednio 
w Krośniewicach, a ostatnio 
przez pół roku w Rzeczycy 


wydała piękne owoce, czego 
dowodem choćby i to, że w sto- 
sunkowo krótkim okresie para- 
fia rzeczycka odżydziła się pra- 
wie zupełnie, a rozwój handlu 
wśród chrześcijan postępował 
w szybkim tempie. 


Rzerzyca może być dumna 
z swej pracy, którą zainicjo- 
wał ks. M. Ciółkowski i nape- 
wno wskazówki i rady tego ka- 
płana zachowa sobie we wdzię- 
cznej pamięci i nadal będzie 
prowadzić wielkie dzieło. 

Społeczeństwo coraz bardziej 
budzące się z długiego letargu 
może śmiało patrzeć w swą 
przyszłość wiedząc, że są i bę- 


POLSKA NARODOWA 


sław Ciółkowski 


dą wśród niego tacy jak ś.p. 
ks. M. Ciółkowski przewodnicy, 
którzy zajmą się mało jeszcze 
uświadomionym rolnikiem i ro- 
botnikiem, a pracą swą dowio- 
dą i przekonają wszystkich, że 
aby stać się naprawdę wolnym 
i niepodległym państwem, mu- 
simy skruszyć kajdany żydow- 
skiej niewoli. 

Za szczerze kochające serce 
kapłańskie parafianie odpłaciłi 
sercem i odwdzięczając się za 
trudy i przykrości, których do- 
znał Zmarły, odwiedzali Go 
w chorobie, przebiegając 20 i 
więcej kilometrów, by spytać 
się w szpitalu o Jego zdrowie. 


W niedzielę, 12 września tłu- 
my wiernych przybyły do Ra- 
wy, by wziąć udział w smutnym, 
pożegnalnym nabożeństwie ża- 
łobnym, W kościele filialnym 
nabożeństwo żałobne odprawił 
ks. rektor P. Klikno, a w para- 
fialnym ks, wikariusz M. Gra- 
bowski. Mowę pożegnalną do 
duchowieństwa i wiernych de- 
kanatu rawskiego wygłosił ks, 
prefekt Fr. Romanowski. 


Kościół nie mógł pomieścić 
wiernych w swych murach, ry- 
nek stanowił dalszy ciąg Świą- 
tyn. Wsród modłów i łkań 
żegnano drogie zwłoki idące na 
wieczny spoczynek do rodzin- 
nego Płońska. Przy wkładaniu 
trumny do samochodu orkiestra 
z Rzeczycy odegrała marsza 
żałobnego. 


W poniedziałek, 13 września 
ks. dziekan W. Zienkowski od- 
prawił uroczyste nabożeństwo 
żałobne w Rzeczycy. W mo- 
dłach obok wiernych całej pa- 
rafii wzięła udział dziatwa szkol- 
na wraz z miejscowym nauczy- 
cielstwem. 


Oby Maria — Królowa Pol- 
skiej Korony wyprosiła Mu u 
Pana jaknajrychlej szczęśliwość 
wieczną. 


Panie świeć nad Jego duszą! 


M. G. 
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Ubezpieczalnia społeczna — czy 
zabezpieczenie dobrych pensyj 
panów dyrektorów? 


Niejednokrotnie na łamach 
pism była poruszana sprawa wa~- 
dliwego funkcjonowania ubez- 
pieczalni społecznych. Sama 
idea ubezpieczeń, w gruncie 
rzeczy słuszna, nie budzi żad- 
nych zastrzeżeń. Jest ona jed- 
nak wypaczana, W swej do- 
tychczasowej formie zamiast 
korzyści ubezpieczonym daje 
korzyści jedynie panom dyrek- 
torom i urzędnikom obciążając 
nadmiernie pracodawcę i pra- 
cownika wysokimi składkami i 
nie dając należytej opieki le- 
karskiej, tak że ubezpieczony 
częstokroć musi korzystać z usług 
lekarskich prywatnie. 


Że tak jest, mamy wiele do- 
wodów. Między innymi może- 
my przytoczyć następujący przy” 
kład: Od jednego z rzemieślni= 
ków w Skiernierniewicach Izba: 
Rzemieślnicza zażądała przed- 
stawienia świadectwa lekarskie- 
go o stanie zdrowia zatrudnio- 
nego u niego terminatora. Le- 
karz ubezpieczalni odmówił jed- 
nak wydania takiego świadectwa.. 
Gdy interweniowano w tej spra 
wie w Żyrardowie w centrali,. 
powiedziano, że ubezpieczalnia 
nie jest obowiązana tego robić. 
Po zaświadczenie należy się: 
zwrócić do lekarza prywatnego. 

Po co w takim razie istnieje: 
ubezpieczalnia? Czyż wysokie 
składki płaci się jedynie po ta, 
żeby budowano wspaniałe luksu- 
sowe gmachy, jakim jest nie- 
dawno wybudowany gmach w Ży- 
rardowie? Dochodzimy do wnios- 
ku, że Ubezpieczalnie „ubez= 
pieczają” przede wszystkim licz 
ny aparat biurokratyczny nie 
wiele troszcząc się o los ubez- 
pieczonego robotnika. 


Sprzedam 


APARAT FOTOGRAFICZNY 
z 6 kasetami. 
Rozmiar zdjęć 9X12 em. 
Wiadomość w Redakcji. 
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Przykre niedopatrzenie 


Prace murarskie nad konser- 
wacją gmachu pomisjonarskie- 
go obecnie gimnazjów i liceów 
trwają od ub. roku i dobiegają 
końca. Nareszcie z murów 
tych zniknie na zawsze żółta 
patyna moskiewszczyzny jakże 
charakterystyczna w b. Kongre- 
sówce dlasołdackich kazarm, na- 
czalstw, uczyliszcz, Kass, Poczt, 
Powiatów. 

Gmach pomisjonarski uległa 
w ciągu wieków, a ostatnio naj- 
liczniej przeróżnym przeróbkom 
wewnętrznym, modyfikacjom 
w kierunku udogodnień to dla 
seminarium duchownego i kla- 
sztoru, to szkoły głównej po- 
wiatowej, więzienia, lazaretu, 
gimnazjum, koszar, szpitala, se- 
minarium nauczycielskiego i 
znów gimnazjum — zawsze jed- 
dnak z poszanowaniem form 
zasadniczych i szczegółów ar- 
chitektury, Moskal co najwy- 
żej przesłonił drewnianą budą 
jak pudłem piękny marmurowy 
portal, bo raził go napis „Tu u 
ołtarzy kształcił się kler..", u- 
krył na strychu tablicę erek- 
cyjną arcyb. Radziejowskiego, 
zabił ordynarnie deskami i za- 
bielit wapnem modrzewiowy 
strop z polichromią barokową, 
ale nie deformował i po pro- 
stacku nie obchodził się z ar- 
chitekturą gmachu, 

Tymczasem bieżąca restau- 
racja gmachu budzi słuszne o- 
bawy co do godnego traktowa- 
nia rzeczy. Bezceremonialnie 
bowiem ~ indywidualizuje się 
trwałe w cudowności swej efekty 
budownictwa, potwornie wprost 
oszpeca się całość i to przepię- 
kną całość, Mianowicie szla- 
chetny w linii, mięki i falisty 
niby liść akantu szczegół rene- 
sansowy przy supraporcie nad 
bramą w wieży od strony uli- 
cy P,O.W. jakże doniedawna 
jeszcze wyraźny idobrze zacho- 
wany w konturze znagła i bez- 
myślnie zmienił się w obrzyd- 
liwie rażącą kształtem akurat 
kostkę. A jednak już w pot- 
worności swej utrwaloną. I 
nikt by się nawet nie domyślił, 
że przed restauracją było tu i- 


naczej. 
O ile to jeszcze przeobrazi 
się architektoniczne © oblicze 


tego gmachu, skoro dziś nawet 
istnienie Urzędu konserwator- 
skiego i T-wa opieki nad zabyt- 
kami przeszłości nie pomagają! 
Prosimy jednak o rychłą inter- 
wencję architekta miejskiego, 


póki jeszcze tynk nie zasechł 
na dobre. L. 


2 Rady Miejskiej 

W dn. 9 b.m. odbyły się dwa 
posiedzenia Rady. Na pierw- 
szym posiedzeniu dokonano wy- 
boru nowego ławnika na miej- 
sce ustępującego p. Cieszkow- 
skiego. Zgłoszono dwie kandy- 
datury: p. Wacława Jankow- 
skiego i p. Franciszka Lisa. 
Większością głosów wybrano 
p. Jankowskiego. 

Na drugim posiedzeniu p. dr 
J. Wegner w imieniu Związku 
Rezerwistów zreferował projekt 
uczczenia pamięci Artura Za- 
wiszy Czarnego pomnikiem, 
który ma stanąć w Alei Sien- 
kiewicza. Rada Miejska uch- 
waliła dopomóc w zrealizowa- 
niu tego projektu. 

W wolnych wnioskach jeden 
ż radnych żydów postawił wnio- 
sek, by jarmark mateuszowski 
zamiast w dn. 20 i 21 września 
odbył się z powodu świąt ży- 
dowskich przypadających na te 
dni w dniach 22 i 23 b.m, 

Za wnioskiem głosowali tylko 
trzej radni żydzi; od głosowa- 
nia powstrzymał się jeden ra- 
dny żydowski, ponieważ nie 
był obecny i trzej radni Polacy, 
chociaż byli obecni, a mianowi- 
cie pp. Janeczek, Rzeżnik i Lis. 

Wniosek o zmianie terminu 
jarmarku upadł. 

Radny Śmieciński poruszył 
sprawę uporządkowania ulicy 
Żwirki i Wigury, p. Tomaszkie- 
wicz sprawę ul. Zielkówki, a 
p. Pacha ulicy Legionów. 

Jak wynika z wyjaśnień Za- 
rządu Miejskiego Zarząd w cią- 
gu miesiąca przedstawi Radzie 
projekt uporządkowania ulicy 

wirki i Wigury., Co do ul. 
Zielkówki, to po dokładnym i 
fachowym zbadaniu tej sprawy, 
Zarząd postanowił jezdni na tej 
ulicy nie obniżać, a poczynić 
prace mające za zadanie odwo- 
dnienie terenu. 

Prace nad uporządkowaniem 
ul. Legionów będą rozpoczęte 
po uporządkowaniu Zielkówki. 

Powitanie wojska 

W czwartek, 16 b.m. w go- 
dzinach popołudniowych odbyło 
się uroczyste powitanie wraca- 
jącego z manewrów pułku. U- 
roczystość powitania odbyła się 
na ulicy Bolimowskiej przy fa- 
bryce nici i na ul. 3 Maja przy 
wejściu na Rynek, gdzie usta- 


wiono bramy powitalne. Wie- 
czorem z okazji powrotu pułku 


urządzono w Ratuszu przyjęcie. 
Miasto było udekorowane flaga- 
mi, zielenią i kwiatami, 

Walne Zebranie „Rolnika“ 

W niedzielę, 12 b.m. w Do- 
mu Ludowym odbyło się Nad- 
zwyczajne Walne Zgromadzenie 
członków Łowieckiej Spółdzielni 
„Rolnik”. Porządek dzienny 
wypełniło sprawozdanie za I pół- 
rocze r,b. oraz sprawy związa- 
ne z rozwojem Spółdzielni. 

Jak wynika ze sprawozdania 
Spółdzielnia stale rozrasta się. 
Obrót za I półrocze wyniósł zł 
301310, z czego zysk brutto zł 
19942. Nadwyżka czysta za I 
półrocze r.b, wyniosła zł 7494 
gr 44. Obecnie Spółdzielnia li- 
czy 157 członków, dotychcza- 
sowa jednak owocna działalność 
Spółdzielni pozwala spodziewać 
się, że ilość członków znacznie 
wzrosnie. 


„Prosperyta" [uż prosperuje 

Fabryka konserw mięsnych 
„Prosperyta”, o której już w swo- 
im czasie pisaliśmy, po wielu 
różnych próbach rozpoczyna 
swą działalność. 

Mimo to właściciel tej „Pro- 
speryty”, kierownik rzeźni miej- 
skiej p. Uszer Izraelewicz nie 
zrezygnował z zajmowanego 
stanowiska, widocznie chce je- 
dnocześnie pobierać pensję 
z Magistratu í robić dobre in- 
teresy w „Prosperycie". My. 
jednak sądzimy inaczej Uwa- 
żamy, że „Prosperyta” wystar- 
cza mu aż nadto, kierownikiem 
zaś rzeźni miejskiej powinien 
zostać kto inny — weterynarz 
Polak. 

Łączenie w jednym ręku sta- 
nowiska kierownika rzeźni miej- 
kiej i właściciela fabryki kon- 
serw mięsnych jest naszym zda- 
niem niedopuszczalne. 


Amerykanin filmuje Łowieckie 
Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższych dniach przyjeżdża do 
Łowicza celem dokonania kolo- 
rowych zdjęć filmowych p. 
Confield Cook, kierownik dzia- 
łu zagranicznego jednego z wię- 
kszych biur turystycznych w Sta* 
nach Zjednoczonych. ery- 
kanin ten przybył specjalnie da 
Polski, aby wykonać film kra- 
joznawczy z naszych bardziej 
atrakcyjnych ośrodków turysty- 
cznych, Przy wyświetlaniu fil- 
mu w Stanach Zjednoczonych 
p. C. Cook wygłosi szereg od- 
czytów o polskiej kulturze lu- 
dowej, zabytkach sztuki i wa- 
lorach turystycznych Polski. 


XIV Tydzień L.0.P.P. 


W dniach od 24 września do 
1 października rb. na terenie 
całego Państwa odbędzie się 
XIV Tydzień L.O.P.P. Z oka- 
zji Tygodnia Łowicki Obwód 
Powiatowy L.O.P.P. urządza 
szereg imprez dochodowych 
w Łowiczu. które winny spot- 
kać się z szerokim poparciem 
miejscowego społeczeństwa. 

Cele i zadania L.O.P.P. są 
już dziś wszystkim znane, niech 
więc każdy popiera akeję Ty- 
godnia i złoży ofiarę na L.O.P.P. 
a spełni obowiązek obywatelski. 


Jarmark 

Przypadający we wrześniu jar- 
mark odbędzie się w terminie 
normalnym t.j. w dn. 20 i 21 b.m. 

Ze względu na przypadające 
w tych dniach święta żydowskie 
krążyły pogłoski o zmianie ter- 
minu, a nawet mówiono o in- 
terwencji żydów u władz. Zabie- 
gi te jednak zostały bezskutecz- 
ne. 

Piszemy również o tej kwestii 
w sprawozdaniu z posiedzenia 
Rady Miejskiej. Obecnie żydzi 
niezadowoleni z obrotu sprawy 
twierdzą, że bez nich jarmark 
się nie uda. 

Wierzymy, że jednak będzie 
inaczej, chłopi nie zastosują się 
do życzeń żydów i napewno 
tłumnie zjadą na jarmark, Mi- 
nęły te czasy, gdy Polacy tań- 
czyli tak, jak im żydzi zagrali! 


„Czarna lista" 


W ostatnich dniach pojawiła 
się w Łowiczu t. zw. „czarna 
lista", na której wypisano na- 
zwiska osób kupujących u ży- 
dów, przy tym do każdego na- 
zwiska dodano złośliwe objaś- 
nienia. 

Lista wywołała duże poru- 
szenie zwłaszcza wśród żydo- 
lubów. 


Śmiertelny wypadek rowerzysty 


We wtorek po południu na 
szosie sochaczewskiej wydarzył 
się śmiertelny wypadek rowe- 
rzysty. Mieszkaniec Łowicza, 
Józef Brykner, jadąc na rowe- 
rze, trzymał się z tyłu samo- 
chodu ciężarowego, W pewnej 
chwili puścił się auta, W tej 
chwili z przeciwnej strony nad- 
jechał prywatny samochód i ro- 
werzysta dostał się pod koła, 
ponosząc śmierć na miejscu. 


Szczęśliwej drogi! 


W ostatnich dniach opuścili 
Łowicz Orłowscy, właściciele 
kawiarenki przy ul. 11 Listopa= 
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da 2, zrani naszym czytelnikom 
m. inn. z listu p. G. 

Szereg osób po ukazaniu się 
tego listu oburzyło się na nas 
zwłaszcza za zwrot, że „tacy lu- 
dzie (którzy żerują na pracy od- 
żydzeniowej) zaśmiecają naszą 
dzielnicę". 

Zachowanie się Orłowskich 
budziło szereg zastrzeżeń. Opo- 
wiadali oni, że posiadają dom 
własny, majątek na kresach i 
t. p. Orłowski, który chodził 
w mundurze leśnika, opowiadał 
że jest kontrolerem Ministerstwa 
Rolnictwa, że stale odbywa kon- 
ferencje w Starostwie, powoły- 
wał się też na swą znajomość 
z p. Starostą i Burmistrzem i t. p. 

Wszystkie te opowiadania, 
jak sprawdziliśmy, są fałszywe, 
Orłowski był po prostu zwy- 
kłym kombinatorem i blagierem 
i mundur nosił bezprawnie, 
Obecnie poszukuje go policja. 

Powstanie każdej nowej pol- 
skiej placówki witamy z rado- 
ścią, jednak tacy ludzie jak 
Orłowski naprawdę nie są nam 
tu potrzebni i dobrze, że wy- 
niósł się on z Łowicza, Kom- 
binatorów i oszustów nie trze- 
ba do nas sprowadzać. Sądzi- 
my, że dotychczasowi obrońcy 
dobrej opinii Orłowskich zmie- 
nią teraz swe o nich zdanie, 


KINA 


„EOS” — „Dzieci ulicy” — 
film o zmartwieniach, radościach, 
kłopotach i emocjach małych 
bohaterów wielkich miast, film, 
który nasuwa wiele do myśle- 
nia, 


Z ŁYSZKOWIC 


Bezczelność żydowska 


Do jakiego stopnia posuwa 
się bezczelność żydowska może 
posłużyć następujący fakt. Ży- 
dówka Chaja Pinczewska wy- 
myślając Polce wyraziła się: 
„Zwyciężyliśmy waszego Chry- 
stusa to i z wami damy sobie 
radę". | dziwią się potem ży- 
dy, że czasem dostaną lanie. 
Smutnieisze jest to, że z tą ży- 
dówą chodzą polskie dziewczę- 
ta z nowych domów i z „Zofij- 
ki”. Jeśli to nie poskutkuje, 
wymienimy je po nazwiskach. 


Aj, waj „nasza kochana cio- 
tuchno”, czy smakowało? 
P. Wojtowiczowa, żona urzę- 


dnika cukrowni, tak już zżydzia* 
łą obeując stale z żydami, że 
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w niedzielę podczas nabożeń- 
stwa kupuje mięso u żydów. 
Niedługo zapewne zacznie świę- 
tować w sobotę i chodzić do 
bóźnicy.  Wyobrażamy sobie 
jakim smacznym mięsem uczę- 
stowali ją żydzi. Czy aby na- 
pewno nie pochodzi ono ze zde- 
chłej sztuki? 


Dziwimy się! 


Wielkie zdziwienie budzi dziw- 
ne ustosunkowanie się komen- 
danta posterunku P.P, Łyszko- 
wice do żydów handlujących 
w niedzielę. Tym, którzy o 
tym meldują, grozi aresztowa- 
niem. Żydzi za to będą p. Ko- 
mendantowi bardzo wdzięczni. 
Policjantowi Kędziorze w Brześ- 
ciu też się „odwdzięczyli”. 


Żydy denerwują się 


Wzrost uświadomienia naro- 
dowego w Łyszkowicach i re- 
zultaty akcji odżydzeniowej, 
o czym pisaliśmy w poprzed- 
nim numerze tygodnika, nie po- 
dobają się żydom. 


Warszawski dziennik żydow- 
ski „5-ta rano" zamieścił ostat- 
nio korespondencję z Łyszkowice 
pt. „Ksiądz podburza ludność 
chrześć. przeciwko żydom”. 


Oto treść tej korespondencji. 
„Łyszkowice, Tutejsza ludność 
chrześcijańska zawsze żyła w naj- 
lepszej zgodzie z sąsiadami ży- 
dowskimi. Obecnie miejscowi 
narowcy wszczęli hecę celem 
zakłócenia dobrego współżycia. 
W dni jarmaczne rozdziela się 
odezwy o treści żydożerczej 
Ukazały się też pikiety przy 
sklepach żyd. Endekom poma- 
ga miejscowy ksiądz, który nie 
opuszcza żadnej okazji, by wy- 
stępować przeciwko żydom. Z je” 
go inicjatywy zostały otworzo- 
ne chrześcijańskie sklepy”. 


Jak okazuje się z ko- 
respondencji owo podburzanie 
polega na tym, że „z jego (t.j. 
księdza) inicjatywy powstały 
chrześcijańskie sklepy”. A 


Z notatki tej widać, jak bar- 
dzo żydy się denerwują. kiedy 
zakładanie sklepów chrześcijań- 
skich nazywają aż- podburza- 
niem. Jak zwykle, tak i tym 
razem, podnoszą wielki gewałł, 
na nic im jednak to się nie 
przyda — owo „podburzanie” 
w Łyszkowicach będzie wzra- 
stać coraz bardziej, Żydowskie 
krzyki nic tu nie zrobiął 
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Ks. arcybiskup Gall w Skiernie- 
wicach 


W dniu 5, 6 i 7 września 
Skierniewice gościły w swych 
murach ks. arcybiskupa Galla, 
W powitaniu i uroczystościach 
brało udział wiele tysięcy ludzi. 
Przez te dni kościół był prze- 
pełniony wiernymi, tak że nie 
mogli się pomieścić w kościele 
i na cmentarzu. 
łek ks. arcybiskup wizytował 
parafie należące do dekanatu 
skierniewickiego, po czym we 
wtorek wyjechał do Warszawy. 


Współpraca sekty hodurowców 
2 socjalistami 


Donosiliśmy w zeszłym ty- 
godniu o rozpoczęciu działalno- 
ści przez t. zw. „Kościół naro- 
dowy". Dowiadujemy się, że 
sekta ta przeniosła się do lo- 
kalu socjalistycznych związków 
zawodowych. A więc stopnio- 
wo. Najpierw „nabożeństwa” 
po polsku i „darmo” śluby i roz- 
wody i potem współpraca z so- 
cjalistami. 


Czy będą zatrudnieni pracow- 
nicy elektrowni w „Zemwarze'* 


Z dniem 1 września elektrow- 
nia miejska została  przejeta 
przez Związek Elektryfikacvjny 
Międzykomunalny Województwa 
Warszawskiego „Zemwar”. U- 
rzędnicy magistraccy te$o dzia- 
łu będą zatrudnieni nadal przez 
wspomnianą firme. natomiast 
nie nie wiadomo o dalszym za- 
tradnieniu dotychczasowej ob- 
sługi maszyn, to też nic dziw- 
nego, że jest ona zaniepokoio- 
na swym losem. W razie nie- 
przyjecia jej podzieli ona los 
bezrobotnych. Spodziewamy się, 
że magistrat nie dopuści do te- 
go, by tych kilku robotników 
wiało utracić kawałek chleba. 


Piwo czynnikiem jednoczącym 
Właściciel browaru Skiernie- 


wickiego p. Wł. Strukacz ma | 


wybitne szczęście do prezesur. 
Jest prezesem prawie wszyst- 
kieh  organizacyj istniejących 
w Skierniewicach. Ostatnio zo- 
stał szefem Obozu Zjednocze- 
nia Narodowego. P. Strakacz 
mysi być nadzwyczajnym czło- 


wiekiem, skoro daje sobie radę - 


z prowadzeniem tylu na raz 
<'fonizacyj. browaru i majątku 

w Strabowie. Tym też zapew- 
ne kierował się miejscowy Ozon 


W poniedzia-* 


go szefa. Złośliwi jednak twier- 
dzą, że tajemnicą jego popular- 
ności wśród kół ozonowych jest 
jego... piwo. 


Sztandar dla 26 pal. 


Dowiadujemy się, że organi- 
zuje się Komitet celem ufundo- 
wania sztandaru dla 26 pal przez 
społeczeństwo  skierniewickie, 
Fakt ten świadczy, jaką sym- 
patią cieszy się nasza bohater- 
ska armia. Obawiamy się tylko 
jednego, żeby do tego Komite- 
tu nie powoływano żydów, (co 
niestety w podobnych wypad- 
kach jest robione). Stosunek 
żydów do wojska polskiego jest 
znany. Obrazą byłoby dła nas, 
a przede wszystkim dla całej 
armii, zwłaszcza po zabójstwie 
wachmistrza Bujaka przez żyda 
Chaskielewicza, uczestniczenie 
w Komitecie takiego przedsta- 
wiciela mniejszości, choćby nim 
był nawet niejaki „pan mece- 
nas” cieszący się wielkim sza- 
cunkiem wśród „elity” i zasia- 
dający w wielu komitetach. Ma- 
my nadzieję, że do tego nie 
dojdzie. 


Też inwalida 


Nie tak dawno ukazała się 
jednodniówka Związku Podofi- 
cerów Rezerwy. Na ostatniej 
stronie tego pisma podano listę 
wybranych do zarządu Powia- 
towego Koła Związku Inwali- 
dów Wojennych Rz. P. Jako 
jego członkowie między innymi 
weszli pp: Siemiński Antoni, 
Caban Franciszek i Lewkowicz 
Moszek. Prawda jak to ładnie 
brzmi? Rdzenny „Polak” Lew- 
kawicz Moszek — inwalidą wo- 
jennym! Widocznie odezwała 
się w Moszku krew dzielnych 
Machabeuszy. Ciekawe tylko, 
kiedy ten wojak został inwalidą 
i w jakich okolicznościach? 


Tydzień Straży Pożarnych 


W niedzielę 12 b.m, na zakoń- 
czenie tygodnia straży pożar- 
nych odbyły się przed połud- 
niem na Rynku pokazy. Przed- 
stawiono próbę gaszenia ognia 
przez straż w r. 1680, potem 
1905 i wreszcie z 1937. 


Inteligencja świeci przykładem 


P. Wacław Medyński, nauczy- 
ciel szkoły powszechnej i jego 
żona. p. Witold Domański pod- 
chorąży artylerii, p. Kępiński — 
przyszły inżynier, p. Krółówna 
— tegoroczna maturzystka: wi- 


w wyborze p. Strakacza na swe- | docznie uważsją sobie za zasz- 


czyt fotografowanie się i wysta” 
wianie swych fotografii na po- 
kaz u żydów: Karpówny i Prze- 
deckiego. Ładny  przykładł 
Wstyd! 


„Żydowska ciotka” 


P. Bronowiczowa, akuszerka, 
zam. w Rynku 32 utrzymuje 
bliższą znajomość z żydem Raj- 
chmanem. Ciekawe, który ra= 
bin będzie udzielał im ślubu? 


Nieładnie 


Panna Irena R. chce zostać 
żoną ołicera, a kupuje mięso 
u żyda Bendra, Napewno ofi- 
cer polski nie będzie jadał 
„rytualnych" obiadów gotowa- 
nych przez p. Irkę. 

Narazie nie podajemy EAT 
nazwiska sądząc, że p, I, R. 
zrozumie swój błąd, o ile jed- 
nak nie nastąpi poprawa, opu” 
blikujemy nazwisko i żydolub- 
stwo odpowiednio napiętnujemy. 


Kupuj u Polaka 


Firmy na ul. Senatorskiej po 
str. prawej. 

Apteka Cz. Strzelecki, 
wódki, towary spoż.-kolonialne 
— 5S. Binder, „Składzik szkol- 
ny” materiały piśmienne — H, 
Hirula, dentystka — M, Barci- 
kowska, akuszerka — Kretkow- 
ska, kino — „Saturn”, „Union” 
galanteria — B. Bęczkowski, 
hurtownia tytoniowa i kolektu- 
ra loterii; gotowe ubrania i obu- 
wie — Kępiński, Centrała Han- 
dlowa Sejmiku Skierniewickiego, 
Kwiaciarnia — J. Malinowska, 
stolarz — A. Kubik. pralnia — 
J. Stachiewicz, krawiec—Szcze- 
panik, obuwie — Hauke, we- 
dliny — Popiński, sklep spoż. 
„Nasz” — Jurkowski, obuwie — 
A. Ulanowski, zegarmistrz — 
Cz. Krukowski, wódki — L. 
Dobaczewski, biuro próśb — 
J. Krzemińska, materiały piś- 
mienne — S. Kamińska, dru- 
karnia — W. Zieliński, felczer — 
W. Wesołowski, Kosmetyka — 
J. Wojanczykowa, przybory e- 
lektrotechniczne — Król, fryz- 
jer — Kaczorowski, sklep spo- 
żywczy — M. Kuroczyk, her- 
baciarnia W. Konowska, 
wędliny — J. Gawałkiewicz. 


Tadeusz Bączkowski 


Na drodze 
do 


Damaszku 
ielietony polityczne 
stron 63, cena 1 zł. 


= Str. 6 


KRONIKA 


Wybory burmistrza 


Na dzień 13 b. m. wyznaczo- 
no posiedzenie Rady Miejskiej 
dla dokonania wyboru burmi- 
strza, Na długo przed wyzna- 
czonym na godz. 18 posiedze- 
niem zebrali się wszyscy radni. 
Dyskusja była niezwykle oży- 
wiona. Radni Polacy podzielili 
się na dwie grupy: na zwolen- 
ników p. Prackiego i na zwo- 
lenników obecnego wice-bur- 
mistrza p. Kempy. 


Na czele grupy p. Prackiego, 
która liczy siedmiu radnych, 
stoją radni p. Kozłowski i kie- 
rownik szkoły powsz. p. Ra- 
czyński; grupie zwolenników p. 
Kempy liczącej 5 radnych prze- 
wodniczy p. Śkierkowski i p. 
Waskowski. 


Grupa p. Kempy będąc w 
mniejszości opuściła posiedze- 
nie Rady wraz z radnymi ży- 
dami, którzy nie'mając odpo- 
wiednich sił do przeprowadze- 
nia swego kandydata zajęli sta- 
nowisko wyczekujące. Wobec 
braku quorum, do którego po- 
trzebna jest obecność 9 radnych, 
do wyboru burmistrza nie do- 
szło. 

Dziwną wydaje się nam tak- 
tyka grupy zwolenników p. Kem- 
py: Takie postępowanie może 
spowodować to, że władze nad- 
zorcze mianują komisarza. Po 
przykładzie, jaki mieliśmy z p. 
Parniewskim narzuconym Ra- 
wie przez starostę Rogawskie- 
go, chyba nikt nie życzy sobie 
powtórzenia tego eksperymentu. 
P. Parniewski nie będąc niczym 
związahy z Rawą M. niezbyt 
dbał o jejinteresy zajęty myśla- 
mi o lepszym stanowisku. 


Społeczeństwo rawskie ocze- 
kuje od panów radnych zajęcia 
rozumnego stanowiska i ma na- 
dzieję, że radni nie poddadzą 
się wpływowi tych, którzy w wy- 
borze burmistrzą upatrują tylko 
interes osobisty. Wierzymy, że 
radni miasta Rawy wyżej sta- 
wiają interes, publiczny niż oso- 
bisty i nie dopuszczą, by za- 
wiedzione ambicje kandydatów. 
na burmistrza i wice-burmistrza 
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doprowadziły do 
komisarza. 

Nowe wybory w myśl regu- 
laminu wyborczego odbędą się 


mianowania 


za 14 dni od dnia wyborów 
pierwszyyh, a więc w dn. 27 
b. m. 


Zebranie Związku Polskiego 


W dn, 19 września o godz. 14 
w lokalu parafialnym w Rawie 
M. staraniem Związku Polskie- 
go Koło w Rawie Mazowieckiej 
odbędzie się zebranie publicz- 
ne członków Związku oraz svm- 
patyków dla omówienia działal- 
ności Związku na terenie raw- 
skim. 

Między innymi zaproszony 
przez Związek Polski p. adw. 
Włodzimierz Krygier wygłosi 
referat p. t. „Walka o polski 
handel i rzemiosło oraz sposo- 
by jej prowadzenia", 

Wstęp wolny dla wszystkich 
Polaków. 


Zawody kolarskie 


W niedzielę, 13 b. m. odbyły 
się zawody kolarskie urządzone 
staraniem Tow. Gimn. Sokół 
we Mszczonowie. W zawodach 
zorganizowanych na trasie Ra- 
wa — Mszczonów wzięły udzia? 
gniazda ze Mszczonowa, Łowi- 
cza, Rawy M. i Żyrardowa. 

Zwycięstwo odniósł Łowicz. 


Piętnujemy! 


Pomimo ostrzeżeń w poprzed- 
nim numerze naszego tygodnika 
p. Bolesław Szymanowski, wła- 
ściciel warsztatu szewskiego 
w Rawie przy ul. Jerozolimskiej 
kupował u żyda skóry w nie- 
dzielę, w czasie odprawianej 


sumy, 

Niedość, że p. Szymanowski 
nosi ciężko zapracowany grosz 
żydowi, to jeszcze czyni to 
w czasie nabożeństwa niedziel- 
nego. 

Ciekawe, czy p. Szymanowski 
ma wśród swej klienteli żydów 
i czy oni załatwiają swe inte- 
resy_ u p. Szymanowskiego w so- 
botę? Wątpimy bardzol 


i 
i 
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Qqgłoszenia 


Zawiadomienie 


Doszło do mojej wiadomości, 
że na terenie powiatów war- 
szawskiego i łowickiego sprze- 
dawane są przez agentów sa- 
dzonki winorośli pod moją firmą, 

Zawiadamiam Sz. Odbiorców, 
że w Zaleszczykach posiadam 
największą Szkółkę Winorośli 
krajowej produkcji, szczepio- 
nych na amerykańskich pod- 
kładkach i w sezonie ubiegłym 
z usług agentów nie korzystałem. 

Sadzonki z moich Szkółek 
sprzedaję tylko bezpośrednio 
w moim Zakładzie w Zaleszczy* 
kach, przy ul. Gen. Konarzew- 
skiego Nr 7-a. 

m. Zaleszczyki, 
dnia 7 września 1937 r. 
Mitrofan Diechtiarew 
Krajowa 
Szkółka winorośli í 
drzew owocowych 
w Zaleszczykach. 
NN A 


Sygnatura Km 999/36. 
Obwieszczenie 
o licyto ji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Łowiczu Piotr Pilichowski 
mający kancelarię w Łowiczu 
ul. P.O.W. Ne 3 na podstawie 
art. 602 k.oc, podaje do publi- 
cznej wiadomości, że dnia 25 
września 1937 r. od godz. 10 
w maj. Mroga gm. Bielawy od- 
będzie się 1-sza licytacja rucho- 
mości, należących do Seweryna 
Stanielewicza składających się 
zi ogier karo-gniady anglo-arab 
9-cio letni, bryczka na gumach 
oszacowanych na łączną sumę 
zł 900. 

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 

dnia 7 września 1937 r. 
Komornik (—) Piotr Pilichowski 


Okazja dla biur i sklepów I 
Do sprzedania 2 piece pra- 
wie nowe. Majolikowy zielony 
i żelazny czarny obydwa wy- 
kładane szamotem. Grzeją do- 


skonale. Za połowe ceny. Ło- 
wicz, Sienkiewicza 5. J. Je- 
ziorańska. 
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